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w Zawierciu.

W Ząbkowicach, p k  wia­
domo istnieje sierociniec, 
w którym znalazły przytu­
łek sieroty z Sosnowca, 
Dąbrowy, a ostatnio i B ę ­
dzina, gdyż magistrat bę­
dziński wykalkulcwał, że 
będzie go taniej kosztowało 
utrzymanie dzieci w Ząbko­
wicach, niż w Będzinie.

Dzieci te, oddane pod 
opieKę niejakiego Goraja, 
przechodziły tam istną ka­
torgę.

Wszystkie dzieci, jak zre­
sztą już stwierdził dr. Ry 
der, lekarz powiatowy, są 
zawszone i wszystkie mają 
świerzb.

Obdarte, bose, złe odży­
wiane sierotki używane by­
ły przez zarządzającego sie ­
rocińcem Goraja do woże­
nia węgla i ziemniaków. 
Wózek, naładowany ziem ­
niakami ciągnąć musiało  
4 dzieci ośmioletnich po 
błocie i śniegu boso. A gdy

wynędzniały chłopczyk nie 
mógł podołać nadmiernej 
pracy Goraj bił go, karząc 
niby za krnąbrność i nie­
posłuszeństwo.

Działy się tam i gorsze 
rzeczy, o których narazie 
pisać nie chcemy, które 
jednak deprawowały du­
sze dziecięce, gdyż sceny  
gorszące odby wały się nie­
mal jawnie.

Goraj był panem s a- 
mowładnym powierzonych 
mu dzieci. Gdy jedna z 
ochroniarek ujęła się za 
dziećmi, żądając wydania 
bucików i ubrania, Goraj 
natychmiast ją wydalił.

Sprawa ta ma być po­
dobno załatwiona familij­
nie, po cichutku, by nie 
wywoływać skandalu.

Sądzimy jednak, że znę­
canie się nad dziećmi i 
taka opieka powinny być 
ukarane inaczej, niż wy­
rzuceniem Goraja.

Eałszowanie pieniędzy w 
obecnych czasach należy 
do zjawisk bardzo popular­
nych. niema bowiem dnia 
aby gazety nie zamjeszcza- 
ły obszernych artykułów o 
wykryciu dobrze zorgani 
zowanvch band fałszerzy 
banknotów polskich lub za­
granicznych.

Naprzykład w ub. sobo­
tę policja znów wpadła na 
trop fełszerzy, którzy za 
siedzibę obreli sobie Za­
wiercie.

Najgłówniejszym fałsze­
rzem okazał się Jan Le­
nartowicz, zomieszkały przy 
ulicy Górnośląskiej nr. 5, 
u którego znaleziono: 9

płyt cynkowych, butelkę 
płynu „Ekstras”, kliszę wy­
wołaną banknotu 20 Złoto­
wego, farby kolorowe oraz 
wiele innych przyborów 
do fałszowania pieniędzy. 
Lenartowicz przyciśnięty do 
muru prząz policję podał 
nazwiska swoich wspólni­
ków: Wajnglika Szlamę i 
Grynkarta również m iesz­
kańców Zawiercia, u któ­
rych znaleziono: podrabia­
ne weksle, pieczęcie, kli­
sze i t. p.

Wszyscy trzej zostali na­
tychmiast aresztowani i o- 
sadzeni w więzieniu, gdzie 
oczekują zasłużonej kary.

Ofy/une H ffe r s ts i całej rodziny.

Podrobione bony L. 0. P. P.

WARSZAWA, 171. (A. W). 
Dzisiaj w pobliżu Izabelina 
pod Warszawą w gm O- 
żarów dokonano ohydnego 
morderstwa zbiorowego. Za­
mordowaną została rodzi­
na semicka wdowy Krze­
mińskiej. Nad ranem do 
mieszkania wdowy wdarło 
się przemo:ą czterech za­

maskowanych bandytów, 
którzy zamordowali Krze 
mińską, jej 17-letniego sy­
na i dwie córki 9 i 8 letnie 
miażdżąc im czaszki, Naj 
starszą 20-letnią córkę 
Krzemińskiej i jej narze­
czonego bandyci zamordo­
wali uderzeniem żelazka 
do prasowania.

Fałszywy inżynier.
W  niedzie lnym  num erze  ,,Ex- 

p re su  Zagłębia '* podaliśm y w ia ­
dom ość  o zam ach u  sam obój 
czym  zn an eg o  na  gruncie so s ­
no w ieck im  Cz. S. i z azn aczy ­
liśmy, że sp raw a  ta  pos iada  
pew ien  sen sacy jn y  p rzedsm ak .

Nie zaw ied liśm y się  i dzi­
siaj m ożem y  bliżej oświetlić 
ca łą  aferę.

Po p u la rn y  p, C zesław  Sta- 
rosolski, podający  się za inży- 

k niera, zam ieszkały  przy ulicy 
F Białej w d o m u  Z a jg le ra ,  od- 

d aw n a  już w y d a w ał  się policji 
m ocno  p ode jr  enym.

L R o zp o czę to  w ięc cichą obser- 
Ł w ację,  p. Staroso lsk i zaś  w 
Ł  dalszym ciągu baw ił się i hulał. 
B A ż  oto pew nego  dnia policja 
H w k r o c z y ła  do .ego mieszkania. 
^^Starosolski na w idok  policji i 
' na w iadom ość  o m ającej się 

odbyć rewizji, nap ił  się jak ie­
goś płynu. P raw d o p o d o b n ie  
b y ł to narkotyk, gdyż usta i 
kanały przełykow e, nie były  
poparzone. Starosolskiego prze­
w ieziono do szpitala na Peki­
nie i obok jego łoża  postaw io- 

opiakuna, w postaci poste- 
nkow ego policji.

Rewizja , usku teczn iona  w 
m ieszkaniu Starosolskiego, u- 
jaw niła  tam; fa łszyw e bony 
L, O. P. P. po  dw a złote, 
p ieczą tkę  minister, sp raw  w e w ­
nę trznych .  fa łszyw e legitymacje 
z fałszywem i pieczęciami i 
podpisam i, c e ł /  sze reg  róż­
n ych  b lank ie tów  oraz p ieczą tkę  
do odbijania znaczków  p ocz to ­
w ych  po 20 groszy. N adto  
u jaw niono , że S tarolski n igdy  
inżynierem  nie był.

W o b e c  tych  c iekaw ych  w yn i­
ków  rewizji pclic ja  p rzys tąp i­
ła  do  jaknajenerg icznie jszego  
ś ledztw a, w  celu u jaw nien ia  
dalszej działalności n ieb iesk ie­
go p taszka ,  k tóry  zaangażow a­
ny by ł przez  za rząd  okręgow y 
L. O. P. P. w  Z ag łęb iu  n a  in­
struk tora .

Zarząd w yżej w ym ieniony  
w yda ł  w spraw ie  oszusta  m ętny 
komunikat, z którego jednak  
trudno się dom yśleć, o co cho­
dzi i w  dodatku komunikat 
ten zam ieścił tylko w „Iskrze**, 
ignorując inne pism a, czego  
radzilibyśm y na przyszłość  
unikać.

Poważna sytuacja w Chinach.
LO N D Y N, 17.1 (A W ) O s ta t ­

nie w iadom ości z Szanghaju  
p rzed s taw ia ją  sy tuację  jako  
bardzo  pow ażną .  U kończono  
p rzy g o to w an ia  do w y ląd o w a­
nia 5.000 żołnierzy m arynark i,  
w  tem  2.L00 am erykańsk ich ,

2.000 francuskich, resz te  w ło s­
kich i japońskich. A m ery k an ie  
oddali spec ja lny  krążow nik  dla 
u lokow ania  dzieci i kobiet. 
T rzy  chińskie p a ro w ce  sk o n ­
fiskow ane zostały  p rzez  K o­
m ite t  O b ro n y  m iasta.

Eskadry krążowników angielskich gotow e  
wyruszyć do Szanghaju.

LON D Y N , 17.1 (A  W ) Po
kilkugodzinnej konferencji, w  
której brali udział p rem jer  
Baldwin, m inister sp raw  zagra­
nicznych  C ham berla in  i n a jw y ­
bitniejsi cz łonkow ie admiralicji 
angielskiej w y d an o  dla e s ­
k ad ry  k rążow ników  na m orzu  
S ródz iem nem  rozkaz p o g o to ­

wia do Szanghaju . N a jutro 
zw ołano  rad ę  ministrów. Jak 
słychać toczą  się ob ecn ie  m ię­
dzy za in te resow anem i pań­
stwam i ro k o w a n ia  w sp raw ie  
w spó lnego  p o s tęp o w a n ia  na 
w y p a d ek  n a ta rc ia  w o jsk  na o- 
sady  cudzoziem ców  w Szang­
haju.

Ofenzywa generała Sun-Czuan-Fana 
przeciw kantonczykom.

PEKIN, 17.1 (A W ) W ojska ku piechoty przerwany został 
genereła Sun-Czilan-Fana w front kantoński na północ od  
prowincji Cze-Kjangu kontynu- Fukjau, p oczem  z m iasta tega  
ją efen zyw ę przeciw ko kan- kantoóczycy zostali wyparci, 
tańszy  kam. Przy pom ocy ata-

Polowanie w Spalę.
W A R S Z A W A , 17.1. (A .W .)

W  ciągu najbliższych trzech 
dni P .  P rez y d en t  R zeczpospo­
litej w yjeżdża n a  d łuższy  p o ­
byt do Spały. D nia  21 b. m. 
odbędz ie  się w S palę  wielkie 
p o low an ie  w k tó rym  w ezm ą 
u d z i i ł  cz łonkow ie korpusu  dy ­
p lom atycznego .

Dalsze aresztowania
W IL N O , 17.1. (A W ).  W e d łu g

doniesień  z prowincji dzisiej­
szej nocy p rzep ro w ad zo n e  zo 
s ta ły  now e aresztowania. Mię 
dzy innemi aresztow ano kilku 
nas tu  ludzi w pow. Brasław 
skim. N a te ren ie  W ilna aresz 
tow ano kilku cz łonków  lewicy
P. P. S.

Smutny koniec 
włamywacza.

K R A K Ó W , 17.1. (A W ).  N o­
cy dzisiejszej zaw iadom iono U- 
rząd śledczy, iż n a  jednem  z 
p odw órzy  przy ulicy Jab łonow ­
skich leży trup  m ężczyzny. 
Stw ierdzono, że jest to trup 
S tefana Kisielewskiego, la t 23. 
włóczęgi i złodzieja . K isielew ­
ski w tow arzystw ie  kilku in­
dyw iduów  w łam ał się w czoraj 
w ieczorem  do jed n eg o  z d o ­
m ów  przy ul. Czapskich, został 
jed n ak  sp łoszony i uc ieka ł po  
dachach ,  p ra w d o p o d o b n ie  p o ­
ślizgnąwszy się sp ad ł  na  p o ­
dw órze i zab ił się na  miejscu.

Em demja choleryny.
S T A N IS Ł A W Ó W , 17.1.(A W )

D onoszą  tu  z pow ia tu  pocze- 
niżyńskiego, iż ep idem ja  cho­
leryny  p rzyb ie ra  za trw aża jące  
rozmiary. Codziennie no tu je  się 
po  k ilkanaście  zasłabnięć. Brak 
dosta tecznej ilości lekarzy  
u trudn ia  akc ję  ra tunkow ą.

O głoszenie paktu 
franc, rumuńskiego

P A R Y Ż , 17.1. (A W ). „Peti t
Parisjen" donosi, że jutro o- 
głoszony będzie  rów nocześnie  
w Paryżu  i Bukareszcie fran- 
cusko-rum uńsk i pak t  sojuszni­
czy i arb itrażow y o par ty  n a  
obow iązu jących  zasadach  p a ­
któw. P ak t  ten  n a  dziesięć lat 
obliczony zos ta ł  u łożony n a  
w zór um ow y z Po lską ,  Belgją 
i Czechosłow acją .

W Azji środkowej — 
odwilż.

M O S K W A , 17.1. (A W). W
A zji środkowej po kilkudzie- 
sięcio*topniow ych mrozach na­
stąpiła odw ilż. R zeka A m u- 
darja w ylała zatapiając okoli­
ce nadbrzeżne pasem  szerokim  
na 4 kim.

Dalszy ciąg depesz na str. 4.
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Z doli robotniczej.

Ubezpieczenie od o y p a t t i
&

Zabezpieczenie bytu ro ­
botnikowi, który utracił 
zdolność zarobkowania skuć 
kiem wypadku przy pracy, 
lub też rodzinie robotnika 
w razie jego śmierci pań­
stwo powierzyło specjalne­
mu urzędowi. Przem ysło­
wiec, opłacając składki od 
ubezpieczonych, nie trosz­
czy się więc ani o los oka- 
leczałego pracownika, ani 
o los pozostałej po zabi­
tym rodziny.

Sprawy te załatwia u- 
rząd ubezpieczeniowy, ale 
— powiedzmy otwarcie — 
na zamianie tej robotnik 
wyszedł, jak Zabłocki na 
mydle.

Przedtem  sprawy o od­
szkodowanie załatwiała zwy 
kle fabryka w tempie b a r­
dzo szybkiem. Zarówno za 
u tratę  pewnego procentu 
zdolności do pracy, jak i 
za śm ierć wypłacana była 
jednorazowa większa suma, 
za którą robotnik lub jego 
rodzina mogli sobie kupić 
kawałek gruntu i zyć z nie­
go, lub też założyć jakiś 
interes, zapewniający im 
utrzymanie.

Obecnie sprawa przed­
staw ia się trochę gorzej.

Przedewszystkiem zała­
twienie wszelkich form al­
ności, złączonych z przy­
znaniem odszkodowania 
trw a niesłychanie długo. 
Znamy takie fakty, że za­
łatwiono sprawę dopiero 
po upływie 6 miesięcy po

wypadku, co dawniej nigdy 
m iejsca nie miało.

S a m o  odszkodowanie 
przyznawane jest w posta­
ci renty tak małej, że na 
utrzym anie np. rodziny po 
zabitym wystarczyć w żad­
nym razie nie może.

Rodzina więc po zabitym 
przy pracy robotniku, po­
bierająca 25—30 zł. mie­
sięcznie, skazana jest na 
nędzę i staje się ciężarem  
społeczeństwa, które w roz­
maity sposób musi ją wspo­
magać.

W sprawy te winien wej­
rzeć rząd i bezwarunkowo 
zmienić wszystko gruntow­
nie, żeby rzesze robotnicze 
przestały nareszcie wspo­
m inać dawne czasy, gdy 
jeszcze nie było „udosko­
nalonych" zdobyczy socjal­
nych.

Skoro przemysłowiec mógł 
waloryzować rentę i wy­
płacać ją jednorazowo, to 
tembardziej może i powi­
nien to zrobić urząd ubez­
pieczeń, który obejmuje 
przecież całą Polskę i roz­
porządza olbrzymiemi su ­
mami.

Nie od rzeczy będzie zau­
ważyć, że przy wypłacaniu 
jednorazowego odszkodo­
wania urząd ubezpieczenio­
wy zmniejszy sobie pracę 
o 90 proc. i będzie miał 
wydatków administracyj­
nych o 75 proc. mniej, niż 
dzisiaj.

iKwioaua i
W  ciągu ubiegłych 4 dni do­

konano szeregu aresztow ań w 
w ojew ództw ach białoatockiem, 
nowogródzkiem  i wileńskiem.

W  białostockiem  aresztow ano 
4 posłów  białoruskich. Należeli 
oni do białoruskioj H rom ady i 
otrzym yw ali pieniądze z So­
wietów na agitację w yw rotow ą 
i szpiegostw o.

Na podstaw ie ogrom nego 
m aterjału , jaki zgrom adzono w 
czasie dochodzenia, śledztwo 
w ykazało, iż aresztow ani byli 
p łatnym i agentam i organizacji 
kom unistycznych, na których 
polecenie prow adzili robotę ko­
m unistyczną, starając się do­
trzeć do najliczniejszych sfer. 
U grupow ania i związki kom u­
nistyczne, do których należeli

M u i p  i  związki inwalidów w o M
w Warszawie.

Kilku posłów z klubu P. 
P. S. zgłoszą na najbliż- 
szem  posiedzeniu sejm u 
interpelację w sprawie sto- 
sunków, panujących *t zwią­
zku inwalidów wojennych.

Na czele związku stoi p. 
M arjan Kantor, urzędnik 
m inisterjum  skarbu, który 
nigdy inwalidą nie był. Z 
jego osobą i jego działal­
nością w związku inwali­
dów związanych jest szereg

godzinną niecodzienną pra­
cę. Ponadto jeszcze z fun­
duszów związku wypłaca 
sobie 10.000 złotych, jako 
fundusz dyspozycyjny, z 
którego nikomu rachunków 
nie zdaje.

Ten sam  pan Kantor na 
zjazd międzynarodowego 
związku byłych wojskowych 
(Fidac) w r. 1925 w Rzy­
mie, kazał sobie wyasygno­
wać z funduszów związku 
na koszta delegacji dla sie­
bie i 4-ch innych delaga- 
tów sum ę 8.000 zł. chociaż 
koleje, hotele i całe utrzy­
manie we Włoszech mieli 
ci panowie całkiem za dar­
mo. Pozatem  na żądanie 
p. Kantora, wyasygnowano 
wówczas 10.000 złotych z 
funduszu związku na rze­
kome wyrównanie wkładki 
do Fidacu, która wynosiła 
tylko 5 000 zł.

Ale i tego m ało było p. 
Kantorowi bo w r. 1926 na 
urządzenie zjazdu Fidaca 
w Warszawie otrzymał od 
rządu 60 000 zł., z których 
do dnia dzisiejszego spra­
wozdania nie zdał. Obok 
wielu instytucji handlowych, 
pod podkrywką inwalidzką,

utworzył p. Kantor przed 
dwoma laty bank inwalidzki, 
zam ianował sam  siebie pre­
zesem  rady nadzorczej. 
Wbrew obowiązującym u- 
stawom  wystawiał weksle 
prywatne ze swoim podpi­
sem  na sum ę około 17.000 
złotych na pokrycie zobo­
wiązań nowopowstałego 
banku wobec dawnych w ła­
ścicieli banku „Kredyt-Pol“, 
który uległ likwidacji, a je­
go koncesji używał bank 
inwalidzki. Weksle te ży- 
rował poseł Bigoński, któ­
ry jest dyrektorem banku 
inwalidzkiego.

Bank Inwalidzki nie po­
siada dotąd własnej kon­
cesji i dwa miesiące po 
jego otwarciu m usiano dru­
giego jego dyrektora p. Sa- 
molińskiego oddać w ręce 
prokuratora. Fundusze, prze 
znaczone na budowę do­
mów dla inwalidów w kwo­
cie niemniej jak 70,000 zł., 
w tern 25.000 pochodzących 
z loterji inwalidzkiej i ty­
godnia inwalidzkiego, zło­
żył p. Kantor do banku in­
walidzkiego, przez co nara­
ził ten depozyt na świado­
me zaprzepaszczenie.

Upadek moralności po c m i i
Matka sprzedaje dziecko, aby pójść do Prus.

li
aresztow ani, były w bardzo 
bliskim  związku z kom internem .

Rów nocześnie okazało się, 
iż znaczna część aresztow anych 
prow adziła robotę szpiegow ską.

Dnia 14 b. m. na dworcu ko­
lejow ym  w Białym stoku organy 
policyjne aresztow ały  kolpor­
terów  bibuły kom unistycznej, 
t. zw. techników  K. P. Z. B, 
z W ilna i W arszawy, przyczem  
przy rewizji aresztow anych 
znaleziono około 20 kg. bibuły 
kom unistycznej, datow anej z ro­
ku ubiegłego i bieżącego, a 
w ydanej w językach: polskim, 
rosyjskim, białoruskim  i nie­
mieckim.

W  powiecie łaskim  — dziew­
czyna ze wsi Pawłów, Józefa 
G ajda, polka, aby pójśą do 
Prus — sprzedała swego synka 
półtorarocznego — za 4 złote 
bezdzietnej, opuszczonej przez 
m ęża — niem ce z A ndrzejow a 
— Bercie G inter.

T a , m ając wiele pracy w po­
lu, przew ażnie zostaw iała dzie­
cię w dom u z m iseczką goto­
w anego żyta.

N aoczni świadkowie, opo­
wiadali, że dziecina niestraw io- 
ne żyto — potw ornie wybie­
rała  z nieczystości i znów 
zjadała. _____

Po dwóch latach powrócił 
mąż niem ki i w ychodząc z za­
sady, że dziecka polskiego 
nie pow inien chować, nakazał 
żonie chłopca oddać.

T eraz  pow stała kw estja, ko­
mu oddać? M atka w Prusach. 
A  więc postanow iono oddać 
starej babce, dom agając się 
zw rotu 4 zł. Babka dziecka 
nie chciała. Po krótkich u- 
tarczkach pani Berta posadziła 
dziecko na podłodze i uciekła, 
zm uszając tym sposobem  biedną 
babkę do przyjęcia.

Przykład do naśladowania.
W  jednej z oberży angiel­

skich m ożna widzieć na ścia­
nie następu jące  , przypom nie­
nie dla gości:

— D w a kieliszki dają  kw a­

terkę, dwie kw aterki kufel, 
dw a kufle sprzeczkę, sprzecz­
k a  bitkę, a za bitkę płaci się 
10 szylingów kary, albo idzie 
się na dw a tygodnie do kozy.

Epilog procesu o nadużycia
o  k ir a n M e  motwuki uolen.
Wyrok na komandora Jana Bartoszewicza- 
Stachowskiego i 10 in. oficer, marynarki.

rewelacji, jakie miały miej­
sce we wszystkich instytu­
cjach inwalidzkich, pozosta­
jących w styczności ze 
związkiem inwalidów.

P. Kantor, jako urzędnik 
8 go stopnia służbowego w 
m inisterjum  skarbu pobiera 
miesięcznie 500 zł. pensji, 
przyczem, jako prezes zwią­
zku inwalidzkiego otrzymuje 
sta łą  miesięczną pensję w 
kwocie 750 złotych za pól*

W arszaw a, 16 stycznia. 
W czoraj nastąp ił długo ocze­

kiwany epilog tej wielkiej, 
ciągnącej się od 3-ch n iespeł­
na m iesięcy (z m ałą przerw ą) 
spraw y nadużyć w kierow nic­
tw ie m arynarki wojennej, któ­
ra odsłoniła  przed  spo łeczeń­
stw em  haniebne stosunki, ja­
kie panow ały w tym  dziale 
m inisterjum  spraw  wojskowych, 
rządzonych niem al wyłącznio 
przez tak  zw anych „fachow­
ców*, którzy swoją fachow ość 
zdobyli w o flotach państw  za ­
borczych.

Sąd  okręgow y wojskowy o- 
głosił w yrok którego mocą: 

uznając Jana Bartoszewicza- 
S tachow skiego za w innego nad ­
użyć i bezczynności władzy,

j*k również fałszów z chęci 
zysku, dokonanych w 85-ciu 
w ypadkach, a ponad to  za win­
nego zbrodni sprzedajności, 
dokonanej przez 34-krotne po­
gw ałcenie obow iązków  służbo­
wych, a polegającej na tem , 
że firm ę K arol M arszalk, w y­
stępu jącą także pod nazw ą 
„nadw iślańkie zakłady m echa­
niczne* i zain teresow aną w 
banku w arszaw sko-gdańskim , 
popierał niezgodnie z obow ią­
zującemu dla kierow nictw a m a­
rynarki wojennej przepisam i — 
za otrzym ane łapów ki w pos­
taci udziału, względnie prow i­
zja w nieustalonej dotąd ściśle 
wysokości, na  poczet którywh, 
jak to stw ierdzono na przew o­
dzie, z koncernu „Marszalk*

otrzym ał: w 1924 r. — gotów ­
ką 500 dolarów, 500 złotych 
107 złotych, a w r. 1905 — 
gw arancję dła Bociackiego na 
20 000 zł. i gotów ką 10.000 zł.;

a wreszcie, uznając Barto­
szewicza z a  winnego, iż w ce­
lach zysku jako referent breni 
podw odnaj przyjął od „nadw. 
zakł. m echanicznych" i koncar- 
nu „K. M arszalk" — przedm io­
ty do napaści i obrony niezda­
tne, czem dopuścił się w ystęp­
ku  z  art. 1141 kod. kar. (zdra-' 
da stanu) skazuje Jana Barto­
szew icza na zam knięcie w  do­
mu karnym  (w ięzienie ciężkie) 
na przeciąg lat pięciu, przy 
rów noczesnem  pozbaw ieniu go 
praw  obyw atelkich (a więc m. 
in. noszenia orderów  i t. p. 
odznak) i w ydaleniu z wojska 
i m arynarki.

W  myśl art, 10 p 2 ust. 
Bartoszewiczowi zalicza się 
tylko częściow y areszt śledczy, 
to jest n iespełna 8 miesięcy^ 
13-tu zaś m iesięcy takiegoż a- 
resztu  śledczego, jako t. zw. 
„zaw inionego", sąd nie zali­
czył i tvm  sposobem  pozostaje 
cztery lata  i cztery m iesiące.

Innych oskarżonych, a więc: 
kom andora Bernarda M ullera, 
kom. ppor. K ajetana T oczys­
kiego, kom. por., W ładysław a 
M orgulca, kom. ppor. Jana 
Z deba, por. m ar. A leksandra 
Lipińskiego, por. Rudolfa Ku- 
bińskiego, — sąd uznaje za 
w innych tylko bezczynności 
w ładzy z niedbalstw a bez chę­
ci zysku, n iedbalstw a dokona­
nego przez bezkrytyczne p o d ­
pisyw anie protokułu rozpraw  
ofertow ych i protokułów  od­
biorczych, podsuniętych im do 
podpisu przez Bartoszewicza 'i 
skazuje ich:

I) Mullera na karę aresztu w 
przeciągu 3-ch miesięcy;

2, Z d eb a  i T oczysk iego  — 
na dwa m iesiące aresztu;

3) M orgulca, L ipińskiego i 
Kubińskiego — po jednym  mie­
siącu aresztu,

przyczem  wszystkim  tym , 
6-ciu oskarżonym  zaw iesza się 
w ykonanie kary na okres jed ­
nego roku.

O skarżonego kap W ładysła­
wa M róz-Pozowskiego {uznłtje 
sąd  za w innego nadużycia w ła­
dzy, a mianowicie w ypłacenia 
firmie Brodacki w  Łodzi ra­
chunków  po kursie wyższym, 
aniżeli w ’’stocie w ypadało i 
polecenia oficerowi kasow em u 
niew pisyw ania całej tranzakcji 
do ksiąg kasowych.

Tegoż Pozow skiego sąd uz­
naje za w innego bezpraw nego 
przedłużenia um owy i podw yż­
szenie dostaw cy należności za 
szycie bielizny w ojskow ej i 
skazuje go na karę zam knięcia 
w areszcie na przeciąg pięciu 
m iesięcy bez zaw ieszenia mu 
kary.

Uwalnia natom iast sąd cał­
kowicie — z pow odu cofnięcia 
przez prokuratora oskarżenia— 
kom . ppor. Borysa M ohuczego 
i por. Juljusza W oydego ,w  
przedm iocie protokułu przew a- 
lutowania.

Również sąd uw alnia całko­
wicie ed  odpowiedzialności por. 
S tefana R otkiela już to z po- I 
w odu częściowego cofnięcia I 
p rzez p rokuratora oskarżenia, 
już to  z braku dow odów  win> 
co do niektórych punktów  os*? 
karżenia.

Orkiestrę
w mniejszym lab większyi 
komplecie, l ą c m l a  z  ja a a -  
toandam  na bale, wieczorki, 
ranty i t. p. należy zamawiać 
wcześniej a k a p e lM ls tr z a
D y m e w a k l« f l* i  Sosnow iec., 
Piłsudskiego 35, a od godc. t |  
wieczorem w kinie „Oasa*.
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Kino-teatr

„Udziałowy"
Sosnowiec.

N areszcie od poniedziałku 17 stycznia r. b. 1 dni n astąp n e

Car Nikołaj i ojciec Hapon w m it)
Tragedia pamiętnej rzezi przed pałacem zimowym w Petersburgu, która zachwiała tronem 

Romanowych. Krwawa niedziela 9 atyeznia 1905 r.

K I N O

J in R s "
1 Sosnowiec.

Od poniedziałku 17-go stycznia r. b. 1 dni n astąp n e

C Z A R N Y  O R 7 E L
d ram a t w 12 ak tach  z R U D O L F E M  V A L E N T IN O .

KI NO

„OAZA”
Sosnowiec.

Od poniedziałku 17>go stycznia r. b. 1 dni nastąp n e

Targowisko życia
p ieśń  film ow a w 10 ak tach  o tę sk n o c ie  k ob ie ty  za  m ężczyznę.

K I N O

„CORSO
B Ę D Z I N .

Od sobo ty  16-go do niedzieli 23-go stycznia r. b.
największe arcydzieło filmowe polskiej wytwórni według powieści HELENY MNISZEK

TRĘDOWATA ( P i i i l l i l i )
w roli ty tu łow ej JADWIGA SMOSARSKA

Kronika.
KALENDARZYK.

Styczeń

18
Wtorek

Dziś K at Św. P io tra . 
Ju tro  H en ry k *  B. 
W sch ó d  s ło ń ca  7.38. 
Z ac h ó d  „ 3.53.

Z teatru.
T ea tr m iejski.

Wtorek, dnia 18 b. m. o godzinie 
8.15 w. .en .aey jn . aztuka J. Gordina 
p.  t. „Bóg, człowiek i szatan" w do- 
akonatem wykonaniu całego zespołu.

W próbach A. Ridleya „Pociąg — 
widmo*. Arcydo.konała sztuka ta  cie­
szy sif niebywałem wprost powodzeniem 
na wszystkich scenach. Napięcie akcji 
jest tak znakomite, że widzom niejed- 
krotnie braknie tchu w piersi.

Teatr miejski dokłada wszelkich 
starań, żeby sztukę tę wystawić jak- 
aaj lepiej.

Prcmjera w sobotę, dn. 22 b. m.

Grypa.
P ierw szym  ob jaw em  ch oroby  

je s t silny k a ta r  p rzy  ró w n o ­
czesnemu zw iększan iu  się  tem ­
p era tu ry .

G o rączk ą  w łaśn ie  różn i się 
g ry p a  od  zw ykłych  p rzezięb ień .

T e m p e ra tu ra  u cho rego  na  
g ry p ę  w ah a  się m iędzy  38 a 40 
s to p n iam i. N ależy  n a ty ch m iast 
p rzy  p ierw szych  zaobserw ow a­
nych  ob jaw ach  choroby  p o ło ­
żyć się do  łó żk a , s trzec  się 
p rzez ięb ien ia  przy jm ow ać śro d ­
ki n ap o tn e . W  ty ch  w aru n ­
k a c h  ch o ro b a  p o  2 — 3 d n iach  
w in n a  ustąp ić . N a to m iast przy  
p rzy  zaz ięb ien iu  lub gdy trafi 
sp ec ja ln ie  p o d a tn y  organizm  
w yw ołać  m oże g ry p a  bardzo  
n ieb ezp ieczn e  kom plikacje . N aj­
częściej rzu ca  się w ted y  na 
se rce , w y w o łu jąc  zap alen ie  
m ięśn ia  sercow ego .

T o w arzy szące  tem u  ob jaw y 
to  d u szn o ść  i b icie  serca. C ho­
ro b a  zaa tak o w ać  m ożo ró w ­
n ież  o rgany  o d d ech o w e, w 
k o n sek w en c ji czego  w yw iązać 
s ię  m oże zap a len ie  p łu c  i w y­
sięk  ro p n y . T y m  kom plika­
c jo m  choroby  to w arzy szy  ból 
g a rd ła  i suchy  kaszel. G ry p a  
p o w o d u je  też  cz ę s to  kom pli­
k ac je  m ózgow e.

O b jaw y  w ted y  są p o d o b n a  
do  tych , jak ie  to w arzy szą  c h o ­
ro b ie  ty fusu , U  dzieci wresz- 
c ie  g ry p a  w yw ołuje  za p a lan ia  
i  rop ien ie ucha.

Rezerwy zbożow e. R ad a  
m inistrów  p rzy zn a ła  k red y ty  
n a  stw o rzen ie  rezerw  zb o żo ­
w ych: d la  W arszaw y  800 tys. 
zł., d la Ł o d z i 400 tys. zł., d la  
K rak o w a  250 tys. zł. i oko ło  
m iljona zł. d la o k ręgu  w ęglo- 
w ego.

Zmiany w sta ro stw ach .
S ta ro sta  p. K. W asiak , z M ie­
chow a, zo s ta ł p rzen iesio n y  do  
A lek san d ro w a  w w ojew ództw ie 
w arszaw sk iem . D o tychczasow y 
re feren t p rasow y  s ta ro s tw a  b ę ­
dzińsk iego  p. S tan isław  Jarosz 
zo sta ł p rzen iesiony  do M ie­
chow a.

Pierw sza parcelacja z ie­
mi m iędzy żydów w Pol­
sce. Z e  L w ow a donoszą: M a­
ją tek  S ło b u tk a  L eśn a  p o d  K o­
łom yją, n a leżący  do  żydow ­
skiego  T o w arzy stw a  ko lon iza- 
cy jnego  I. C. A ., obejm ujący  
350 m orgów  upraw nej ziem i, 
o raz  żydow ską szk o łę  ro ln iczą 
w raz z in te rn a tem , m a być 
w kró tce  rozparce low any  p o m ię­
dzy 20 żydow skich  rodzin  ko ­
lonistów .

B ędzie to  p ierw szy  w y p ad ek  
w  P o lsce  parcelacji z iem i p o ­
m iędzy  żydów .

Odczyt prof. Krzyżanow­
skiego. W  u b ieg łą  so b o tę  o d ­
był się w  tea trze  m iejsk im  
p ierw szy  z zapow iedzianych  
p rzez  kom ite t w ystaw y  „M iesz­
kanie, m iasto  i jego h ig jen a“— 
odczyt. P rzem aw iał prof. W . 
K rzyżanow ski z K rakow a. P r e ­
leg en t om aw iał najp iln ie jsze 
zag ad n ien ia  b u d o w n ic tw a  i a r­
ch itek tu ry  m iast. W iele  uw agi 
p re leg en t pośw ięc ił m iastom  
Z ag łęb ia . O d czy t obficie b y ł 
ilustrow any  p rzezroczam i.

S zk o d a  ty lko , że publiczności 
ta k  n iew iele , tem bardzie j, że 
k om ite t w ystaw y  p o stan o w ił 
nie p o b ierać  o p ła ty  za  w ejście 
n a  odczyty .

Z m iejscow ego rynku 
pracy. W  czasie  od  9 do 15
s tyczn ia  br. p rzy b y ło  b ez ro b o t­
ny ch  510 w sk u tek  zw oln ien ia z 
ro b ó t pub licznych  40; p o w ró ­
ciło z te ren ó w  innych  P . U. 
P . P . 70; w róciło  z N iem iec i 
F rancji 300; zw olniono służby  
dom ow ej 27.

U było  w tym  okresie  275 o- 
sób, a  m ianow icie: sk ierow ano  
do F rancji 5, zapośred n iczo n o  
służby  dom ow ej 20 oraz  m iej­
scow e zak ład y  p rzy ję ły  250.

S kierow ano  w  tym  okresie  
n a  w łasne  w o ln e  m ie jsca  105, 
zap o śred n iczo n o  95; rem an en t 
w olnych  m iejsc 60; rem an en t 
b ez ro b o tn y ch  9043, w te j licz­
b ie  8126 m ężczyzn  i 917 kobiet.

S y tu ac ja  n a  m iejscow ym  rynku 
p racy  z p o w o d u  p ow ro tu  ro ­
b o tn ików  sezonow ych  z N ie­
m iec i F rancji u leg ła  zm ianie 
n a  gorsze; bezrobocie  w zrosło  
o 253 osób. P rzy  ro b o tach  p u ­
b licznych za tru d n io n y ch  by ło  
w  gm inach  m iejsk ich  i w iej­
sk ich  1061 osób, z czego p rzy ­
p ad a  na p ow iat będzińsk i 1026, 
a  na  o lkuski 35 osób.

W  osta tn im  tyg o d n iu  od  9 
do 15 bm . n a  te re n ie  d z ia ła l­
ności P . U . P. P . w  S osnow cu  
liczba b ez ro b o tn y ch  w ynosiła  
14532 osób. Z  liczby  tej na  
p o szczegó lne  m iejscow ości p rzy  
pada ło : S osnow iec 3370; Bę­
dzin  1500; D ąb ro w a 1089; C ze­
ladź 463; gm. O lkuska-S iew ier- 
ska  9^5; gm. R okitno  S zlach e­
ckie 820; w p o zo sta ły ch  m iej­
scow ościach  p o w ia tu  b ęd z iń ­
skiego 4248.

W  pow . olkuskim  w  gm. B o­
lesław  636. w gm . O g ro d z ie  
n iec  636 o raz  w  innych  m iej­
scow ościach  1196.

Sekcja zw łok ś.p. Gend-
ka, w spó łw łaśc ic ie la  „Z ac isza"  
w y k azała , że sku tk iem  u d e rze ­
n ia  go ta lerzyk iem  w głow ę, 
w yw iązało  się z a p a len ie  o po­
ny m ózgow ej, co w raz z różą  
sp ow odow ać m iało  śm ierć.

Zagadkow a śm ierć. D nia 
16 b.m . do  k o m isarja tu  policji 
p ań stw o w ej w K rom ołow ie 
zg łosił się Józef K oźlicki i z a ­
m eldow ał, że ob o k  jego  dom u 
przy  ulicy S iew iersk iej leży ja­
kiś n ieznany  m u człow iek. D e­
legow ani fukcjonarjusze  policji 
stw ierdzili, że  je s t to  Józef 
D rużyńsk i, la t 54, m ieszka iec 
wsi D obre j, gm iny  P ilica , p o ­
w iatu  o lkusk iego . W  d ro d ze  
do  szp ita la  k asy  ch o ry ch  przy 
fab ry ce  H ulczyńsk iego , D ru­
żyńsk i zm arł. P rzy  zm arłym  
zna lez io n o  ćw ierć  litra sp iry ­
tu su  d en a tu ro w eg o . Z w łok i 
ś. p. D rużyńsk iego  zn a jd u ją  
s ię  w  kostn icy  szp ita la  kasy  
chorych  p rzy  fab ry ce  H u lczy ń ­
sk iego .

Znów zaginiona. D nia 13
b. m. z dom u przy ulicy D a­
lek iej Nr. 4 w yszła  18-letnia 
Józefa K ocel i do tychczas nie 
w róciła . R ysop is zaginionej; 
W zro s t średni, ce ra  b ia ła , w ło­
sy b lond , oczy piw ne., tw arz  
o k rąg ła , b u d o w a tęga. U b ran a  
w b ia ły  p łaszcz  baran k o w y , w 
b erecie , na pa lcu  m iała  zło ty  
p ierśc io n ek  z czerw onym  ocz­
kiem  oraz  w u szach  długie, 
b ia łe  kolczyki.

Zam ach sam obójcay. Wa-
lerja  K ol., zam ieszk ała  p rzy  ul.

K aliskiej 21, u s iło w ała  p o zb a ­
w ić się życ ia  p rzy  pom ocy  e- 
sencji octow ej. D en a tk ę  p rze­
w ieziono do szp ita la  pow iato ­
w ej kasy  chorych . S tan  n ie­
szczęśliw ej —  groźny.

W p -zystąpfe rozpaczy.
P om iędzy  S ielcem  a  B ędzinem  
jab aś  k o b ie ta  o k o ło  30-letn ia  
p o p e łn iła  zam ach  sam obójczy, 
w yp ija jąc  b u te leczk ę  esencji 
octow ej. D en astk ę  p rzew iez io ­
no do  szp ita la  n a  P ek in ie . P o ­
licja s tw ierdz iła , ze nazyw a się 
o n a  M ichalina Z ab o ro w sk a , 
o sta tn io  zam ieszkała  w Będzi 
n ie przy  ulicy W sp ó ln ej Nr. 34.

Nieprawidłowość. W  nie­
dzielę  u b ieg łą  odby ło  się w 
S osnow cu  ogó lne zeb ran ie  cz łon ­
ków  „zrzeszen ia  rodz ic ie lsk ie­
go®, u trzym ującego  w łasn e  
g im nazjum . Na zeb ran ie  p rz y ­
b y to  27 osób , a m im o to  d o ­
k o n an o  w yborów , choć w edług  
u s taw y  k o n ieczn a  je s t do  te j 
czynności trzec ia  część cz łon ­
ków , czyli 31 osoba. C złonek, 
k tó ry  nam  zak o m u n ik o w ał p o ­
w yższą w iadom ość, uw aża, iż 
w ybory  te  nie są  w ażne.

Oszukańcza gra w trzy  
blaszki. D ew izą życiow ą pp . 
Józefa B aczyńskiego , z Z a g ó ­
rza  i K azim ierza K ow alczyka , 
ul. P ań sk a  Nr, 26 w S osnow cu  
jest p rzzsłow ie; „g łup i daje , 
m ądry  b ierze" . N iestety . P o ­
licja stanow czo  jest n ieuprzejm a. 
S p isa ła  p ro to k u ł i sp raw ę  p rze ­
ciw  p p  B oczyńskiem u i K o­
w alczykow i sk ie ro w ała  do są ­
du pokoju.

Niespokojni obyw atele.
P . R om an B rzyziński zam iesz­
k a ły  w S osnow cu  p rz y  ulicy 
P iłsu d sk ieg o  Nr. 25, chcąc za ­
m an ifesto w ać  swój dobry  h u ­
m or, zaczą ł zb y t g łośno  zach o ­
w yw ać się n a  ulicy,

W olno  jem u, to  i m nie rów ­
n ież  w olno, —  w idoczn ie p o ­
m yślała pan i "Józefa  Jagiełło, 
zam ieszk a ła  przy  u licy  P iłsu d ­
sk iego  Nr. 104, i rów nież d a ła  
zb y t w ielkie u jśc ie  sw em u h u ­
m orow i.

Po lic ja  w o b y d w u ch  w y p ad ­
k ach  sp isa ła  p ro to k u ły  o z a ­
k łó cen ie  spoko ju  publicznego i 
sp raw a  zn a jd z ie  ep ilog  w są ­
dzie pokoju.

Obława. Polic ja m iasta  S o ­
sn o w ca  u sk u teczn iła  w nocy 
d n ia  16 b m. w ielką ob ław ę, 
w k tó re j b -a ło  u d zia ł 19 poli­
c jan tó w  z tu te jszego  k o m isar­
jatu  oraz  14 po lic jan tkw  z II 
p lu to n u  odd zia łu  k onnego . Z a ­
trzym ano  oko ło  30 osób, z 
k tó rych  dw ie p o zo sta ły  w ko ­
m isariacie . R esz tę  zw olniono. 
O b ław a  trw a ła  około  4 godzin .

Daikle obyczaje. P. R om an
K arczm arczyk , zam ieszkały  przy  
ulicy S ieleck iej Nr. 2 w So­
snow cu  m a za iste  dzikie o by ­
czaje. N p. uw aża, ż e ‘ za ła tw ia ­
nie n a tu ra ln y ch  p o trzeb  n a  uli­
cy n ie n a leży  do rzeczy  z a k a ­
zanych .

Innego  zd an ia  je s t po licja , 
w obec czego sp isała  p ro to k u ł 
i sp raw ę p rzeciw  p. K arczm ar­
czykow i sk iero w ała  do  sąd u  
pokoju .

W łóczęgostw o. P. ju lja
S m ęd a, bez  ad resu , nie p o sia ­
da, rzecz  oczyw ista , w łasnego  
m ieszkania . P o n iew aż  o sta tn io  
no ce  by ły  ciep le jsze, p. Ju lja 
ro zp o czę ła  spacery , chcąc w 
ten  sposób  d o czek ać  rana. N ie­
up rze jm a po lic ja  sp isa ła  jed n ak  
p ro to k u ł i sp raw ę p rzeciw  p. 
Julji sk iero w ała  do sąd u  poko  
koju , o sk a rża jąc  ją  o w łó czę­
gostw o.

Kara za zaczepianie prze­
chodniów. W y d z ia ł k am y  przy  
sta rośtw ie  będzińsk im , p o cią­
g n ą ł do odpow iedzia lności 60 
łap aczy  u licznych , k tó rzy  w cią­
gali d o  sk lepów  ślązaków .

K ary  w ynoszą o d  30 do  50 
z ło tych ,

K ieszonkow a kradzież.
P. A lek san d e r K ow alczyk , u li­
ca L ipow a Nr. 2, „w depnął"  
na  k ilka  m inut do  restau rac ji 
„P od D ębem ". Skoro  p rzyszło  
jed n ak  do p łacen ia  rachunku , 
stw ierdził, że jak iś n iezn an y  
sp raw ca  sk rad ł mu z kieszeni 
po rtfe l i 23 z ło te  go tów ką.

Dwie kradzieże: Do k an ­
to rku  p. B ronisław a K w ia tk o w ­
skiego, zam ieszkałego  przy  ul. 
K o łłą ta ja  Nr. 1 w Sosnow cu, 
p o  o d erw an iu  k łó d k i zak rad li 
się jacyś z łodzie je  i zabrali 
g a rd e ro b ę  w artości oko ło  300 
z ło tych .

T o  sam o m niejw ięcej sp o t­
ka ło  p. W a c ław a  P io tro w sk ie­
go, zam ieszkałego  przy  ulicy 
C hem icznej Nr. 14, gdzie  zło­
dzie je  zabrali część  garderoby  
oraz  kosz z kożuchem  i k a p e ­
luszem . K osz w idać b y ł n iew y­
godny, gdyż sp raw cy  k rad z ie ­
ży pozostaw ili go n a  w prost 
s tacji N ow y B ędzin, w obec 
czego w rócił on  w raz z zaw ar­
to śc ią  do  p raw eg o  w łaścic iela .

„Ból, człowiek I szatan"
w te a t rz e  miejskim.

P rzed  kilkom a tygodniam i, 
rozm aw iając z jednym  z n a jp o ­
w ażn iejszych  i n a jp o p u la rn ie j­
szych lekarzy  w Sosnow cu , za­
p y ta łem  go, d laczego  ta k  rz a d ­
ko  b y w a w tea trze , O d p a rł mi 
w ów czas, że w oli te a tr  'w K a­
tow icach , gdyż w idzi tam  o l­
brzym i w ysiłek  p racy  a rty s ty cz ­
nej. P an ie  d ok to rze l w ów czas 
n ie odpow iedzia łem , lecz dzi­
sia j szczerze p an u  rad zę  pójść 
do  tea tru  m iejsk iego  na „Boga, 
cz łow ieka i sza tan a" , a  w ów czas 
o bszern ie  pom ów im y o p racy  
arty s ty czn e j i m yślę, że n ie b ę ­
dzie go p an  m usiał szu k ać  w 
K atow icach .

„Bóg, cz łow iek  i sza tan "  w 
te a trze  m iejsk im  —  to  now y 
su k ces  a rty sty czn y  teg o  teatru . 
C hociaż  sam a sz tu k a  aż się 
prosi o rze te ln ą , su m ien n ą  k o ­
re k tę  jak iegoś d o b reg o  au to ra  
d ram atycznego , chociaż sp raw ia  
o n a  w rażen ie  tan ieg o  m elo d ra­
m atu , jed n ak  te a tr  w  S osnow cu  
p o d a ł ją  nam  w tak ie j form ie, 
że  w ieczór te n  m ogę ^śmiało 
zaliczyć d o  lepszych  w ieczo­
rów  tea tra ln y ch .

S ztu k a  n ap isan a  jasno  i w y  
raźn je. M yśl p rzep ro w ad zo n a  
śm iało  i bez  n iep o trzeb n y ch  
skom plikow ań , za łam ań  i za- 
w ik łań . W alk a  d u ch a  d o b ra  z 
duchem  zła, m im o chw ilow ej 
p rzew agi teg o  e s ta tn ieg o —k o ń ­
czy się jed n ak  zw ycięstw em  
d u ch a  dobra . M ożna w cz ło ­
w ieku  zd ław ić w szystko , tylko 
zaw sze w nim  pozoztan ie , gdzieś 
w g łębi p iersi, poczucie  jego  
cz łow ieczeństw a, k tó re  w cze­
śniej czy późn iej m usi w nim  
zad rgać .

Jeżeli chodzi o w y k o n an ie , 
m uszę p rzedew szystk iem  zw ró ­
cić uw agę, d laczeg o  część  ak ­
torów  m ów i ak cen tem  żydow ­
skim , a część  bez akcentu? 
W szak  jes t to  tłum aczen ie  i w  
sz tu ca  d z ia ła ją  ty lko  p o stac ie  
żyd o w sk ie—należy  w ięc m ów ić 
język iem  czystym , b ez akcen tu . 
W  razie  p rzeciw nym  i sztuki 
tłu m aczo n e  z francusk iego , n a ­
leża łoby  m ów ić ak cen tem  fran­
cuskim , sztuki z w łosk iego  — 
w łoskim  i t. d.

W  poszczegó lnych  ro lach  
p rzed ew szy stk iem  się w yróż­
niają pp. Polański, Jastrzęb sk i 
i Sokolicz.

P . P  alański, w roli H ersz ta , 
p o d  w p ły w em  d zia łań  sza tan a , 
tak  rad y k a ln ie  się zm ien ia ł i 
w y k aza ł tak ą  skalę środków  
ak to rsk ich , że do p raw d y  m ożna 
go p o staw ić  na  czele  n asreg o  
z e sp o łu  ak to rsk iego . S cen a  w 
ak c ie  IV  pom iędzy  nim  a  p . 
Jastrzębsk im  w y w arła  n ieb y ­
w ałe  w rażenie.
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P. Sokolicz, jako  Frejda, by ła  
uosobn ien iem  dobroci, a p o tem  
bólu  i goryczy

P. Zbyszkow ski,  jako  sza tan  
Urjel, zbyt m oże krzyczał w  
akcie  1 i II, to sam o  m ożna  
pow iedz ieć  o p. Szelling.

PP. Uliński St., Swięcim ska, 
Palińska, L enczew ski — s tw o ­
rzyli postacie  bez zarzutu.

„A non im ow a"  reżyserja  (re ­
żyser prosił  m nie  o to, w ięc 
od w czoraj nie w iem  — kto  
reżyserow ał)  dosk o n a ła .

U.

liemietkie w sprawie twi
zostały odrzucone.

Ile a t r u  . .P a w i e  O t o " .
O sta tn i  p ro g ram  tea trzy k u  

„P aw ie  O k o  należy zaliczyć do 
jednego  z najlepszych  p ro g ra ­
mów, jak ie  ten  sym patyczny  
tea trzy k  da ł sw oim  s ta łym  by­
w alcom . R ew ja  „T ręd o w a te j"  
M niszkówny budzi n iek łam aną 
w esołość  w idzów . W y k o n a w ca  
roli o rd y n a ta  M ichorow skiego 
p. P a w e łe k  D udzińsk i w y w o ­
łuje n ieustan ie  salwy śm iechu 
zbiera jąc  p rzy tem  zasłużone o- 
klaski. Pozosta li  w ykonaw cy  
na czele  z pp. O len iecką ,  R ad- 
w a n ó w n ą  i O rty m em  jako  con- 
fe renc ie rem  bez zarzutu.

BELIN, 16.1. W e d łu g  infor- 
m acy j z Paryża, n a  posiedzeniu  
dzisiejszem  kom ite tu  w ojsko­
w ego  w W ersa lu ,  od rzucono  
p ropozycje  strony  niemieckiej 
w spraw ie  tw ierdz wschodnich. 
W  p o n ied z ia łek  dn ia  17 s tycz­
nia  decyzja  pow yższa  będzie  
oficjalnie zak o m u n ik o w an a  gen. 
P aw e lsow i w  Paryżu .

K om ite t  w ojskow y, o b ra d u ­
jący w W ersa lu ,  nie pos taw ił  
żad n y ch  kon trp ropozycy j gen. 
Paw elsow i, n ad m ien ił  tylko, iż 
jest rzeczą Niemiec sp recyzo­

w ać  m ożliwe do przy jęcia  no­
w e  p ro p o zy c je  w spraw ie  li­
kwidacji  tw ierdz  n a  W sch o d z ie  
Niemiec, p rzyczem  now e p r o ­
pozycje  m usia łyby  być możli­
wie szybko  p rzed s taw io n e  ra ­
dzie am b n sad o ró w , jeżeli Niem­
cy chcą, by  w d n in  1 lu tego  
zos ta ła  w ycofana m iędzysojusz­
nicza kom isja  kon tro lu jąca , 

D ecyzja  pow yższa, k tó ra  z 
b łyskaw iczną szybkośc ią  roze­
szła się w ko łach  poli tycznych 
berlińskich, w yw oła ła  o lbrzy­
mie wrażenie.

KRAJOWA WYTWÓRNIA GAŚNIC
wmnm „M IN IM A X “  mm Smt 6-
N a okręgi Kielce, T om aszów , P iotrków, R adom sko , C zę­
stochow a, Z aw ierc ie ,  O poczno , K ońsk ie , O s tro w iec  i in.

Przedstawiciel: LEON ANCELOWICZ
T o m aszó w  Maz., pl. Kościuszki 16, m. 31, tel. 3.
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I  Sprzedaż elektrycznych aparatów  — odkurzaczy

Delegat papieski u min. Zaleskiego. 99 R O T A R E X i i

WARSZAWA, 17.1. (A. W). 
Delegat papieski Piaza przy­
jęty był pzisiaj przez mi­
nistra spraw zagranicznych 
p. A. Zaleskiego, k o m u ­
nikując mu o depeszy kar­
dynała Gaspariego do kar­
dynała Lauriego, przyczem

powiedział, że nieprawdzi- 
wem jest twierdzenie A c­
tion Francais, jakoby kar­
dynał Gaspari miał wyra­
zić się, źe terytorja, które 
należały przed wojną do 
Niemiec powinny im być 
zwrócone.

3-ch szoferów i akademik 
w roli włamywaczy.

Wielkie represje rządu 
rumudsKIeso wobec żydbui,

Z  w iedn ia  donoszą, iż faszy­
s tow skie  p ism a w R um unji  
p ro w a d zą  n ad a l  agitac ję  p o ­
grom ow ą, w ym ierzoną  w  p ier­
wszym  rzędzie p rzeciw  żydom  
besa rabsk im . W  Kiszyniow ie 
zos ta ło  a resz tow anych  wielu 
żydów , o sk arżo n y ch  o sze rze­
nie o szczerstw  na R u m u n ję  i 
chw alen ie  Sowietów.

Szkoły i k luby  „Ż ydow sk ie j  
Ligi K ultu ra lne j"  zosta ły  przez  
w ładze  ru m u ń sk ie  zam knię te ,  
zaś  cz łonkow ie  jej a re sz to w a­
ni. P o za tem  rząd  rozw iązu je  
żydow skie  organizacje  h a r ­
c e r s k i e .

Zwycięstwo wojsk 
rządowych w Meksyku.
M EKSYK, 17.1. (A .W ). W o j­

ska  rząd o w e  w y s łan e  w  znacz­
nej liczbie na  s tłum ienie po w ­
stan ia  o p an o w a ły  w szystkie  
cen tra  za jm ow ane do tychczas  
przez  katolików . P o w stan ie  
m o żn a  u w ażać  za z l ik w id o w a­
ne.

Spodziewany wybuch 
rozruchbw w indscblnach.

S IN G A P O R E , 17.1 (A W )
G u b e rn a to r  Indochin  V a ren n e  
ośw iadczy ł w w yw iadzie  p ra ­
sow ym , iż ludność  Indochin  
z w y tężonym  za in te resow an iem  
śledzi p rzeb ieg  w y p a d k ó w  
w  Chinach. Istnieje p o w ażn e  
n iebezp ieczeńs tw o  w p ły w u  ru ­
chu  n ac jona lis tycznego  Chin 
na  zach o w an ie  się ludnośc i 
indochińsk ie j ,  tak , iż w y k lu ­
czony  jest  w ybuch  rozruchów .

L W Ó W , 17.1. (A. W). Do
sk lepu  lwowskiej spółki m y ­
śliwskiej w łam ali się n ieznani 
sp raw cy  k ra d n ąc  kilka strzelb 
m yśliw skich, 20 rew olw erów  i 
większy zap as  naboi. Niemal 
jednocześn ie  d o k o n an e  zostało  
rów nież  w łam anie , do sk lepu

Argentyna i Brazylja protestują przeciw 
ingerencji St. Zjednoczonych w Meksyku.
L O N D Y N , 17.1 (A W ) Z Bue­

nos A ire s  donoszą, że w czo ­
raj odby ły  się w argen tyńsk ie j  
jak o też  brazyliskiej stolicy ol­
b rzym ie  d em ons trac je .  Na

licznych zg rom adzen iach  p rz y ­
jęto  rozolucje p ro tes tu jące  p rz e ­
ciw ko ingerencji St. Z je d n o ­
czonych  w M eksyku .

Pogłoski o ustąpieniu Horthyego.
B U D A F E S Z T ,  17.1 (A  W ) 

W  ko łach  zb liżonych do rząd u  
lan so w an a  by ła  p o g łoska  o ma- 
jącem  n as tąp ić  w czasie na j­
bliższym u s tąp ien iu  nacze ln ika  
p ań s tw a  H orthyego . D o ty ch ­
czas nie są  jed n ak  w ym ienio-

M O S K W A , 17.1. (A.W ). A- 
resztow anie  posłów  białoruskiej 
w łoścjańsko  - robotn iczej H ro- 
m ad y  w yw oła ło  w pras ie  tu ­
tejszej fo rm alną burzę . R ząd  
polski oskarżony  jest o now e 
zaos trzen ie  b ia łego  terroru . N a 
dz ień  w czorajszy  zw o łan e  zos-

O subsydja dla ruchu rewolucyjnego 
wśród robotników angielskich.

Giełda.
W alu ty  i d ew iz y :  Doi. St.

Z jed n .  8.98 —  9.00 — 8.96; 
Belgja 123.50 —  125.81 —
125.19; H o lan d ja  360.80 -361.70
— 359.90; L o n d y n  43.78— 43.89
—  43.67; — N ow y Jork  9.00 — 
9.02 —  8.98; P aryż  35.87'/, — 
35,96 — 35.78; P raga  26.72*/»
—  26.78 — 26.66; Szw ajcar ja 
173.90— 174.33 — 173.47; W ło ­
chy 39.60 — 39.70 —  39.50; 
W iedeń  12 7 .0 5 -1 2 7 .3 7 -1 2 6 .7 3 .  
Stokholm  241.10 — 241.70 —  
240.50.

M O S K W A , 17.1. (A W ). Na 
tle  sp raw y da lszego  subsydjo- 
w an ia  ruchu  rew olucy jnego  
w śród  robo tn ików  angielskich 
w  łonie k ierow ników  polityki 
sowieckiej doszło  do ostrych 
zatargów . W  szczególności n a ­
p rę żo n e  stosunki p an u ją  p o ­
m iędzy  S ta linem  a p rezesem  
zw. zaw odow ych  T om skim ,

I

który uw aża, za  konieczne da l­
sze w ysy łan ie  subsyd jów  n a  a- 
gitację s tre jkow ą w p ierw szym  
rzędzie  w śród  górników. Stalin  

liczy się z możliwościąme
szybkiego  w y tw o rzen ia  się kon- 
junktury  rew olucyjnej w Anglji, 
uw aża  zaś p ien iądze, k tó re b y  
tam  w ysy łan o  za stracone.

L O K A L  B I U R O W Y
składajmy sle z 6— 3-mIu dużych pokojów
poszukiwany, może być od zaraz.

Oferty na piśm ie składać na im ię Zarządu
O bw odow ego Funduszu Bezrobocia w  Sosnow cu, 
ul. P iłsudskiego Nr. 16.

Cena ty lk o  315 z ł. na d o g o d n e  sp ła ty .

^  N a żądanie  d o d a jem y  d o d a tk o w e  części.’ ap a ra t  do suszenia  
t; w łosów, bielizny, rozpylacz, dezynfektor,  w ch łan iacze  do 
I" fo r tep janów , b ib ljo tek , rzeźb , sz tukate ry j i t. p.
I  P R O S IM Y  Ż Ą D A Ć  G R A T IS O W Y C H  D E M O N S T R A C Y J.  
a Z akład odkurzania lokali apara-
^ tam i e lek tryczn em i „SANITAS".
|  S O S N O W I E C ,  ul. P iłsu d sk iego  L. 70 . 
I t E L E F O N  Nr. 5-57.  — —  T E L E F O N  Nr. 5 -57

spożyw czego  S chw iedera ,  gdzie 
sk radziono  p ien iądze  i k ilka­
dziesiąt kg. herbaty . W  zw ią­
zku  z temi w łam aniam i po  prze­
p ro w ad zen iu  śledztw a, aresz­
to w an o  w dniu dzisiejszym  4 
osobników , z k tó rych  3 szofe­
rów  i 1 akadem ik .

Jeżeli chcecie wiedzieć
jak  się p rzed s taw ia  i w  dalszym  ciągu p rzed s taw iać  będzie  
sp raw a  w aloryzacy jna  aż  do jej zrealizow ania, p rze to  czy ­
tajcie „O bronę W ierzytelności i Pr*w a W łasności"  
jako  o rgan  „Z w iązk ów  W ierzycielsk ich w  F oisce"
w ych o d zący  w  W arszaw ie , a k tó rego  m ożecie  n ab y ć  w po- 
jedyńczych  num erach ,  jak  i w p renum erac ie  miesięcznej 
w Z w iązk u  O b ro n y  W ierzy te lnośc i  i P raw a  W łasnośc i 
w  D ąbrow ie Górniczej, ul. 3-go M aja 19, gdzie się również 

re jestru je  m ark i  n iem ieckie.
  IB

Czy na imieniny,

ne  żadne  k a n d y d a tu ry  n a  przy­
szłego naczelnika. P rem jer 
Bethlen  nie w chodzi w ra ch u ­
bę, pon iew aż p raw ico w e  ko ła  
w ęgierskie chcą  go zach o w ać  
n a  stanow isku  prem jera .

Sowiety protestują przeciw aresztowaniu 
posłów białoruskiej Hromady.

ta ły  w M oskw ie i n a  prowincji 
w iece p ro testacy jne . Jed n o ­
cześn ie  m oskiew skiej  radjo-sta- 
cji po leco n e  zosta ło  obw iesz­
czenie św iatu  o aresz tow aniu  
pos łów  bia łorusk ich  z odpo- 
w iedn iem  ośw ietleniem  spraw y.
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Czy na urodziny,
Czy z innej przyczyny 

Kup Kossa wędliny
Z czystej wieprzowiny.

Skład wędlin
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|  Drobne ogłoszenia .  J
T \ o  sprzedania szczeniak trzechm ie- 

sieczny czystej rasy angielskiej do 
polow ania W iadom ość w administracji 
„Expresu Zagłębia**,
I  EGITYMACJA CECHOW A p.

nisław a Zw irka i inne p ap ie r

T

Sta- 
papiery są 

do odebrania w naszej redakcji w  Sos­
nowcu, P iłsudskiego 8, za zwrotem 
kosztów ogłaszenia.

KT O  CHCE ZA ŁO ŻY Ć  F1LJĘ „E x­
presu Z agłęb ia '’ w  Będzinie lub w 

Zawierciu, niech się zgłosi do redakcji 
w  Sosnowcu, Piłsudskiego 8.
jk łło d y  kawaler nie biedny, z braku 

znajomości pragnie poznać pannę 
do lat 22 w celu matrymonialnym. P o- 
sag dla w spólnego dobra pożądany. 
Rzecz traktuję pow ażnie. Zgłoszenia 
do Adm inistracji „Expresu Z agłębia” 
pod „Brunet”.
ĆP1EW U SOLOW EGO udzielam , sta- 

wiam głos praw idłow o. Sosnowiec, 
K ołłątaja  U . A. Sternowe.

Przyjmuje wszelką bieliznę do haftu 
Sosnowiec, K ołłątaja 5, mieszk. 9.

fZ u rsy  dzienne i w ieczorow e kroju.
szycia, krawieczyzny, bielizny, haftu 

Nowakowskiej, Sosnowiec, K ołłątaja  11.
l l /y u c z a m  haftu białego, kolorowego 

maszynowego. Mereżki, aplikacje 
Richelieu. Roboty szydełkowe, w łócz­
kowe. Guzikaretwo. Rysunki zastoso­
wane do robót Krój i szycie. Sosnowiec 
Kołłątaja 5. świderska.
D osztlkuję pokoju z kuchnią w Będzi- 
* nie lub w okolicy Będzina, ewtl. 
na Pogoni Łaskawe zgłoszenia dla M. L. 
Będzin. Zagórska 10. Warunki od umowy

J / t o  pożyczy 1000 złotych otrzyma 
w procencie w śródmieściu Sos­

nowca 2 pokoiki z oświetleniem z od, 
dzielnym wejściem. O ferty w redakcji 
„Expresu Z agłębia” pod „M ieszkanie"-
C“\ o  interesu pew nego poszukuje się 

inteligentnego mężczyzny z kap i­
tałem  2 do 3 tys. zł Posada w biurze 
zapewniona. O ferty  pod „Pewny inte­
res przesyłać do „Expresu Z agłęb ia” 
w Sosnowcu.
P rz y s to jn y  kaw aler pragnie naw iązać 
* tą drogą znajom ość z m łodą, miłej 
pow ierzrhow ości panną. M ałżeństwo 
nie wykluczone, Fierwszeństwo mają 
brunetki. O ferty  do adm. „Expresu 
Z agłęb ia" dla „Edka".
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